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Pbhv oałoszeń: Na 1-ej stronie
wiersz pet i tow y  m k. 2.00, 
na III-ej s tron ie—m k. 1.50, 
na IV-ej s tron ie  — 0.75 ?., 
nadesłane za  w iersz  ga r-  
m ontowy — m k. 2.50. D ro b ­
ne ogłoszenia po 20 fer, 
Za wyraz. N ajm niejsze  drob­
ne ogłoszenie m k. 1.50.

R e d a k c ja  i  A d m i n i s t r a c j a  m i e s z ­
czą się p o d  Ne 4 - y m  p r z y  
ulicy S ta r o ś o s n o w ie c k i e j  w  

S o s n o w c u .

I S K R t

Prenumerata wynosi; Z odnoszę
niem  rocznie m k. 42.00 — 
półrocznie m k. 21.00 — 
kw arta ln ie  m k. 10.50 — 
m iesięcznie  m k. 3.50, z p r z e ­
sy łk ą  pocztow ą 3 m k. 50 
fen. m iesięcznie. Cena n u ­
m eru  po jedynczego  30 fen

R edakcja  o tw ar ta  od 8 rano  do 
7 wiecz. — R ękopisów  n a ­
des łanych  R edakc ja  n  i e 
zwraca.

Adres dla listów i depesz: 
BIsk ra“, Sosnowiec.

foenntk poibyt y, społeczny i iter*c
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Oddziały własne; W Będzinie uł-
M ałachowskiego 9, w D ą­
brow ie ul. Sienkiewicza

i
Od 23 i-> 29 w rz e ś n ia  191? r e k uDla dzieci i m ło d z ie ż /  w s tąp '  wzbroniony.
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Od wtorku d. 23 września 1919 r. D la  dzieci dozwolone. 

N a jw ię k s z a  s e n s a c j a  c h w i l i  o b ecn e j

B est ja  l le r  lina.
I t a f t e r  W t I I i « - l m

D r a m a t  w 6  cz. P - e a s t ^ a l a ę y  a
na jw ię ks zego  z his.torji de»poty .  t ^ . z o a y  p s

d o k u m e n t ó w ,  .....

T p ó w ę d k w y ^ k k F ^ ż ! w T o b r a z u .  ceny m iejsc  podwyższone.
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N a j w i ę k s z a  i n a j z n a k o m i t s z a  £ }  fT 4 jSfc f l  t t «  S - d ®  ®
o w i a z a a  k i n e m e t o g r a f i c z  na
9 wys tąp ;  w p ię k n y m  d r a m a c  e życiow ym  w 6 ,u  a . U c h  p. t.
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D-r medycyny

wych. Używ. prep. 914. Analiz, 
mikroskop.

9—11 g. r., 6—8 pp. Kob. 5—6 pp
Ui. M a łac h o w sk ie g o  (F a b ry cz n a )  Na 16 

d. Pogody.

D o k t o r
f iu e ł  |re* iilevsk i

w Częstochowie, 
ul. św. Panny Marji t. j. 

ii Aleje Nr. 21, obok teatru  
—• Paryskiego. — 

Choroby skórne, dróg m o czo ­
wych i weneryczne.  

•P rzy jm uje  od 9 — 12 r a n o  i od  4 / p  p
P a n ie  o d  12 — 1 po poł.
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skie. Moim zdaniem ,- żadna, 
ch o ćb y  najusilniejsza propaganda 
nie będzie skuteczną.

R otm is trz  R o d  e w a l  d :  
Skłan iam  się <io zdania  mojego 
p rz e d m ó w c y  i potwierdzam,- iż 
sytuacja jest. nadzwyczajnie kry­
tyczną na Śląsku. Siły wojskowe, 
k tó re  się  tan i  zna jdu ją ,  są  cał­
kow icie  w y s ta rcza jące  _ dla 
zgn iecen ia  ru c h u  zbro jnego  
polaków, jak o też  d la  odparc ia  
ataku ,  p rzy ch o d ząceg o  z z e ­
w nątrz .  Na w ojsku  m ożna po­
legać  w zupełności. A żeby n a ­
dać p leb iscy tow i zwrot ko rzy ­
s tn y  d la  Niemiec, radzę uźyc 
ludzi grenzschutzu przy g ło so ­
waniu ludowym. W takim  razie 
należałoby  p rzeprow adzić  t ran -  
s lokację  " 150.000 głosów. W 
k a żd y m  razie  nie  należy r„- 
czego zan iedbać, cob y  .mogło 
p leb iscy t  p rzech y l ić  n a  naszą 
korzyść.

M iniste r ob rony  Rzeszy  N o-  
s k e :  , P roponu ję  rz u c ić  na  
Górny Ś ląsk  wszystkie siły roz- 
purządzalne, które mogą wziąć 
udział w plebiscycie.

P re z y d e n t  m in is trów  p ru sk ich  
I i i r s c h :  Zdaje się n ie  p a ­
m ię tam y  o ty m , że w  k ażd y m  

, i , f » razie  p leb iscy t  odbędzie się
sympjtjaml r a m ^ o s  peliktuu, poj  kontroią ententy^ albo k i lk u
a p ropaganda ,  k tó rą  d o tąd  pro -

N iezw yk le  cen n y  d o k u m en t  
0 2 -lasza p a r y s k a  „L‘Action 
F ra n c a is e “. J e s t  to p ro toku ł z 
ta jn eg o  posiedzenia  rz ąd u  n ie ­
mieckiego, k tó re  odbyło się_w 
pałacu  'k a n c le rz a  Rzeszy n ie ­
m ieckiej w dn iu  5 czerw ca r. 
b. D k u m e m  ten  b rzm i (w 
p rz e k ła d z ie ) :

Porządek dzienny; Środki, któ­
re należy zastosow ać na wypa­
dek plebiscytu na Górnym Śląsku.

O b e c n i : Śchei dem an, p r e ­
z y d e n t  m in is trów , B irsch ,  p r e ­
zy d e n t  p ru sk ie j  r a d y  m in i ­
strów, Noske-, -minister o b ro n y  
Rzeszy; von S til le ra ,  ta jn y  r a d ­
ca l ioe rs ing ,  kom isarz  R ze ­
szy  i n a  G órnym  Ś ląsku , r o t ­
m is trz  R edew ald  i k ijku  r z e ­
czoznaw ców tech n iczn y ch .

S  c h  e i d  e m a n : J e s t  r z e ­
czą  bardzo  możliwa, że w a ­
ru n k i  pokojow e co do Górnego 
Ś ląsk a  u leg n ą  zm ianie  w k ie ­
ru n k u  p leb iscy tu .  Jeżeli  c h c e ­
my, b y  w y p ad ł  on n a  n a sz ą  
ko rzyść ,  t r z e b a  ju ż  od dzisiaj 
zorganizow ać p ro p a g an d ę  n a  
w ie lk ą  skalę.

L u d n o ść  wsi, w pewnej m ie­
rze  także i m iast,  j e s t  ożyw ioną

I * a  p o ś r e d n i c t w e m  K r a j o w e j  K a s y  : o » ę j  . b a n a u  p .  0 -  w . .
r ,  i - | t e ż  w  k a ż d y m  u r z ę d z i e  p o c z t o w y m  n a  r a - n u a e k  c y  , ś c i  s a  0 t . ] e d o g o d n i

b. ordynat, kliniki -€horob skor- { ^ * *ażdej ” «)««
nych, weneryczn. i moczo-picio- — ó,   n.

V a r s z a v s k f  Z w i p  e k Mu z y k ó w
Oddział Zagłębia Dąbrowskiego w Sosnowcu. 

P o d a j e m y  d o  w ia d o m o ś c i  p ub licznej ,  że  w s z y s c y  
w ła ś c ic ie le  k in e m a to g r a f ó w  w  S o s n o w c u  i z in .e
przyjęli w arun k i p łacy , m u z y k ó w ,  w e d łu g  taryfy  op  

c o w a n e j  p rzez Z w ią zek .  , • , ■
W a r u n k ó w  t y c h  n ie  z a a k c e p t o w a ł a  d y r e k c j a  k in e -

m ą t o g r a f u  „ O a z a “ , 
p o rz u c i ł a  t a m  p r a c

to  t e ż  z d n ie m  d z is ie j s z y m ,  m u z y k a  j

1 .

GODZINY PRZYJĘĆ

1" o d  10— 1 i o d  3 - 6  po pot,

-L e c z e n ie  z ę b ó w , p lo m b o w a n i e  

w p r a w ia n ie  z ę b ó w  b e z  p o d n i e ­

b i e n i a  z ło t e  k o r o n y ,  

ul. Modrzejewska 16 3.

Stkołi £ekat$kc-3en!ysljczaa
L, Szymańskiego

i  WARSZAWIE, M a r s z a ł k o w s k i  151,
Wykłady rozpoczęto.

sasssesBSii

Zapisy trwają.

-wadziliśmy za pom ocą p r a s y  i 
n aszy ch  u rzędn ików , pottostała 
bez żadnego skutku. System o- 
chrony miał ten skutek, ze po­
pchnął rozgoryczoną ludność w  
objęcia polakow. P ro szę  to w a ­
rz y sza  H oers inga  o zdan ie  r e ­
lacji o - sy tu ac j i  obecnej n a  
Górnym  Śląsku.

Tow arzysz  H o e r  s i n g : S y ­
tu ac ja  n a  Górnym  Ś ląsku  ta k  
ba rd zo  s ię  zaostrzy ła ,  że m a  
się w rażenie , ja k o b y  się_ żyło 
na wulkanie. Władze cywilne i 
wojskowe są  bezsilne wobec 
agitacji polskiej. Zapewne je s t  
w ielu  pode jrzanych , a le p o lą c y  
są  ta k  sp ry tn i ,  że ty lko  r z a d ­
ko  m ożna  ich  p o ch w y c ie  n a  
g o rący m  uczynku :  P rzy w ó d c y  
d a w n y c h  partj i ,  j a k  P os trach ,  
D re y za  i w ielu  innych ,  oraz 
liczni p rzy w ó d cy  socjalis tyczni,  
ja k  B iniszkiew icz, uciek li  i 
zn a jd u ją  się te raz  w  P o l s c e . ^  

Ludność polska, oraz częsc 
ludności niemieckiej jes t  bardzo 
rozżalona na grenzschutz; ty lk o  
n ieznaczna  liczba  u rzędn ików , 
k tó rz y  uw ażają, że in te re sy  
ich m ater ia lne  są  narażone  n a  
szw ank  p rzez  polaków, sp rz y ja  
nam . W  istocie je s tem  zd u m io ­
ny , że po laey  d o tąd  nie sko ­
rzys ta li  z sy tuac j i ,  szczególnie 
d la  n ich  ko rzys tne j.  W sze lk ie  
środk i  gw ałtow ne pozosta ją  
bez  rezu l ta tu .  J e d y n y  sposób 
naszej w ygranej  w idzę w  za­
s tosow aniu  brutalnej represji 
względem wszystkiego, co pol-

p ań s tw  n eu tra ln y ch .  W y n ik a  
z tego, że k o n tro la  od k ry je  
nasze „m ach inac je1*. Zachodzi 
jeszcze d ru g i  pew nik , że w 
ty m  w y p a d k u  en ten ta  pos taw i
swoje veto. . .

N a tu ra ln ie ,  je s tem  również  
zdania , że t rz e b a  w płynąć na  
p leb iscy t,  ale trzeba działać ta­
jemnie. N h  doszliśm y jeszcze  
do tego s tanu ,  żeby  mód z prze- 
ci wstawić się entencie  i dzisiaj, 
jako jedyny środek ratunku uzna­
ję oświadczenie się jawne za 
Trockim i Węgrami bolszewicki­
mi, co za jednym zamachem po­
prawiłoby sytuację na naszą ko-
rzyść. , .

Jeżeli rzeczy  w ezm ą tak i  
obrót, nie m artw ię  się o n as  
zupełnie , bo b ęd z ie m y  °®° 
silni, b y  pokonać ententę. W ia ­
domo panom  równie d-oLrze^ 
jak  i m nie, że z chwilą, k ied y  
p rzędow nie  przyrzekniemy nasze 
poparcie Rosji — Trocki natych­
miast zaatakuje Poiskę. S ytua­
cja nie je s t  t a k  zla, j a k  prasa  
oświetla; poza tym  chcę zwrócić 
w aszą  uw agę, panowie, na  tak t ,  
że jeżeli będz iem y  w ah ać  się  
z b y t  długo, Trocki może b y c  
u trąco n y ,  a w te d y  j a k ą  będzie  
nasza  sy tuac ja ,  jeżeli n ie bę­
dz iem y  chcie li  p o d d ać  się w a“ 
r u n k o m  t r a k t a tu  pokojowego? 
B ędziem y osam otnieni i bez -  
r a &ni. ,

Przec iw nie , jeżeli Polska bę­
dzie zaatakowana, będziemy bez­
pieczni od wschodu i zachowamy 
możność akcji zbrojnej przeciwko

\
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Odlewy san itarne! ru r y  wodociągow e i kanalizacy jne , odle­
w y  budow lane , części do^ogrzew ań  cen tra ln y ch ,  g a rn k i  że­
lazne, lane, em aljow ane oraz b laszane  em aliowane

£>*ixi Handlowy

Zafzhław Ryski C zęsto ch o w a, f i le ja  II 30. 
T e le fo n y  186 i 187,

aljantom. W  k ra ja c h  e n te n ty  
pan u je  nad to  fe rm en t,  z re sz tą  
pan  von S ti l le rn  je s t  najwięcej 
pow ołany  do dan ia  w y jaśn ień  
w ty m  w zelądzie.

Yon ■ S t  i i 1 e r  n  : Od s ty ­
cznia  1919 urząd spraw zagra­
nicznych przedsięwziął w krajach 
nieprzyjacislskich, specjalnie we  
Francji' i Włoszech organizację 
służby prapagandy i informacji. 
Jeżeli znaczne  s u m y  p o ch ło n ę­
ła  ta  sprawa, to dzisiaj w k aż­
d y m  razie  m ożem y b y ć  za d o ­
woleni z rezu lta tów . W e F ra n ­
cji, szczególnie zaś we W ło-

M asze sp raw y
Z  wskazań chwili.

Z biorow iska ludzk ie  w walce 
z  p rzy ro d ą ,  u ja rzm ia jąc  j ą  dla 
sw y ch  celów i g ro m ad ząc  ko ­
sz tem  jej coraz większe bo­
gactw a, ek sp lo a tu ją  przyrodę, 
k ierow ane p o tęgą  d u ch a  i u- 
m y s łu  ludzk iego , k tó ry  jed en  
ty lko  zdo lny  je s t  p rzen ik ać  i 
zrozum ieć ta jn ik i p rz y ro d y  i 
w y ry w ać  z łen a  jej coraz to 
nowe bo g ac tw a  n a  p o trzeb y  
ludzkości.

Zagadnienie s to su n k u  p ra cy  
um ysłow ej do p ra c y  fizycznej 
je s t  ź ródłem  sta łego  p rzeci­
w ieńs tw a pom iędzy  po tęgą d u ­
cha  i u m y s łu  ludzk iego  a p ie r ­
wotną, b ru ta ln ą  siłą f izyczną  
m as  ludzkich.

Przeciw ieństw o to w y s tęp u je  
zazwyczaj szczególnie ja s k r a -  
wo i silnie w chw ilach  p rze ło ­
m ow ych, g d y  n a  a ren ę  dz ie­
jów  w y s tęp u ją  nowe w a rs tw y  
^społeczne, k tóre,  podległe  do- 
'tyczaś  um ysłow i lu d zk iem u  i 
uznające  jego  au to ry te t ,  p r a ­
gną  s k ru sz y ć  p o w strzy m u jące  
j e  więzy.

Okres ten  p rzeżyw a dziś i 
Polska. Mówi się wprawdzie, 
że' ży jem y  w okresie  zaos trzo ­
nej w ałk i pom iędzy  k ap ita łem  
a  p ro le ta r ja tem , n iedocenia  się 
j e d n a k  tego, że życie nasze 
obecne, społeczne i polityczne, 
w y p e łn ia  się w  p ie rw szy m  
rzędzie  w a lk ą  d u ch a  i u m y s łu  
z s i łą  f izyczną  w ielk ich  m as  
lu dzk ich .

I s ta je m y  w obec py tan ia ,
* czy d u ch  okiełzna tę  w ielką '

Bratobójca.
ROMANS

20 .

—  Tak, ale to jeszcze  nie 
w szys tko  —  rzek ła  m a tk ą  Au- 
bin, oc iera jąc  spowieki—trze b a  
po m y śleć  o zam eldow aniu  zej­
śc ia  w  m erostw ie...  p rz y g o to ­
w ać  pogrzeb...  w idzieć  się  z 
proboszczem... Tern za jąć się 
m usi  m ężczyzna.

— M agloire — odezw ały  się 
głosy.

— Dobrze, m oje dzieci, po ­
d e jm uję  się tego — odpowie­
dział m a ń k u t  •— Zajmę się 
w szy s tk im  i o n iczy m  nie za ­
pom nę. Ale, d la  sp isan ia  ak tu  
zejścia, po trzeba, m am o A ubin, 
papierów, s tw ie rd za jący ch  oso­
b is tość  nieboszczki.. .  p r z y n a j ­
m niej m etryk i.. .

— J a  m a m  w szy s tk o ,  co 
p o trzeb a  —  o d rzek ła  w łaśc i­
cie lka  re s ta u rac j i ,  s ięga jąc  do 
k ieszen i  po pap iery ,  k tó re  jej 
p o w ie rzy ła  G erm ana  n a  chw ilę  
p r z e d  śm iercią .  —  J e s t  tu  jej 
m e t ry k a  i m e t ry k a  m ałej. O! 
m asz  je, mój dzie lny  chłopcze...

W  fa b r y c e ,  gdzie n ieboszczka 
p racow ała ,  w  ho te lu  Aubin, w 
re s ta u ra c j i ,  znano j ą  ty lko  jako  
Gor manę. J

n ieociosaną  m oc fizyczną, czy 
też  u legnie  jej i naród  nasz 
s toczy  się w p rzepaść? Czy 
P o lsk a  o trząśn ie  się z tego 
k a tak l izm u  społecznego i czy 
za try u m fu je  w niej m y ś l  tw ó r­
cza, k tó ra  u ch w y c i  w cugle 
w ie lką  m asę  lu d zk ą  i po p ro ­
w adzi j ą  k u  wielkiej p r z y ­
szłości?

Z yjęm y w okresie , g d y  w ie l­
k a  m asa  lu d zk a  uchw yciła  
władzę; g d y  f izy czn a  p ra ca  
r ą k  chce być nie ty lk o  rów no­
u p raw n io n a  z p ra c ą  u m y s łu  i 
d u ch a  ludzkiego, lecz naw et 
w s to su n k u  do niej u p rzy w ile jo ­
w aną; g d y  in te l igencja  zaczy ­
n a  b y ć  trak to w an a ,  jak o  p r a ­
wie zb y tec zn y  balast.

Lecz m u s i  p rzy jść  chwila, 
że najpo tężn ie jsza  dźw ignia 
dziejów lu d zk ich  — d u ch  lu d z ­
k i  znów zap an u je  i m asa  lu d z ­
k a  zrozum ie, że p ań s tw e m  i 
n a ro d em  nie może rząd z ić  
p ięść  d latego tylko,- że je s t  s il­
n a  fizycznie, lecz ci, co Silni 
duchem , są  w s tan ie  objąć 
ca łoksz ta łt  życ ia  politycznego 
i sk ierow ać życie jego na to ry  
świadom ej po li tyk i narodow ej 
i społecznej.

N aw et bo lszew icka Rosja 
m u s ia ła  ju ż  n ie jedno, u s tę p ­
stwo zrobić  „zn ienaw idzońym  
in te l ig e n to m 11, bo d u ch a  dz ie­
jów  łam ać  n ik t  nie je s t  w s ta ­
nie i zawsze i w szędzie  d uch  
lu d zk i  m usi zwyciężyć, a m asa  
lu d zk a  m usi  się p rz e d  n im  
ug iąć  i ukorzyć ,  inaczej sam a 
zginie.

Dr. S i  Nowak.

W ś ró d  ob ecn y ch  zbudziło  
się też  uczucie  ciekawości, 
z re sz tą  b ard zo  n a tu ra ln e .

M agloire pow ie zapew ne , j a k  
się n azy w ała  rodz ina  M a r ty  i 
je j  m atk i.

M ańku t rozw inął pap iery ,  
kopię  ak tu  cyw ilnego, w y d a n ą  
przez  m e ra  z dziew ią tego  
o k ręg u  Paryża .

P rzeb ieg ł  j ą  oczyma.
— Tak, to to — w y rzek ł  n a ­

stępnie. — Oto m e t ry k a  m a tk i ,  
G erm an y -D jo n izy  Sollier, u ro ­
dzonej w P a ry ż u  w ro k u  1865.

Pom im o całej uw agi,  z j a k ą  
W e ro n ik a  cuciła  m a łą  Martę, 
p rz y  pom ocy  Marji, słyszała, 
co m ów ił Magloire.

U s ły szaw szy  te  im iona  i n a ­
zwisko; w yrzeczone  przez  k a ­
ta ry n ia rza :  „G erm ana-D jon iza  
Soilier“ podn ios ła  się, j a k b y  
w s trząśn ię ta  po tężn y m  p rą d em  
e lek try czn y m , pozostaw ia jąc  

"dziecko służącej.
Zsiniała na  tw arzy ,  t rzę s ła  

s ię  ca ły m  ciałem. Oczy jej, 
n iezm ie rn ie  rozszerzone, p rz e ­
ra ża jące  sw y m  w yrazem , w le­
p i ły  się w  m ań k u ta ,  a u s ta  jej 
d rżące  w yszepta ły :

— G erm an a-D jóniza Sollier...
M agloire c iągnął dalej:
— Córka ś lu b n a  P io tra  Sol­

l ie r  i W eron ik i  D upont.
M atka  W eron ika ,  po ty k a jąc

fl jeśli Glebie ja zapomną! Broi und Speck! —  In Polej 
H unger und D re c k “! Kartki ń l  
1®pili po lu s t ra c h  w gosnorWiJ

szech  w yn ik  j e s t  t a k  pokaźny
— przyna jm nie j  we W łoszech
— że m ożna  z d n ia  n a  dzień  
oczekiw ać rewolucji.  F ran c ja  
podąży  ty m  szlak iem  z kolei; 
p rzec iw nie  w Anglji,  sp ra w y  
zd a ją  się p o su w ać  znacznie  
wolniej. Jed n a k ż e  k ied y  ru c h y  
rew o lu cy jn e  rozpoczną  się we 
F ranc ji ,  m ożem y  b y ć  pewni, 
panowie, że W ie lk a  B ry tan ja  
w n e t  sk o rz y s ta  z tego p r z y ­
k ładu .

N a ty m  posiedzenie  za m k n ię ­
to, o d k łada jąc  d y sk u s ję  do n a ­
s tępnego  posiedzenia.

W  „Kur. W a r .“ (JV2 254) czy­
tam y:

W  chwili g d y  Ś lą sk  Górny, 
z a le w an y  dziś p o to k am i d ro ­
gocennej k rw i b rac i  naszych , 
e lek tryzu je  ca ły  nasz  kraj," nie 
od rzeczy  będzie  p rzy to czy ć  
w sp an ia ły ,  n iezrów nanej siły  
w iersz  po d  pow yższym  ty t u ­
łem, w k tó ry m  Ś ląsk  w strząsa j  ą- 
c e m i^ ło w y  p rzek l in a  sam  sie­
bie, g d y b y  w chw ili u p a d k u  
i zw ątp ien ia  sp rzen iew ierzy ł  
się Polsce  i w y p a r ł  się, p rz y ­
s ta jąc  do niem ca, w ia ry  i m o ­
w y  sw oich  ojców. Z w ierszem  
ty m  k ilkanaśc ie  la t  t«m u  z a ­

poznał s ię  adw okat  S tan is ław  
Bełza, w jednej ze swoich po ­
d ró ż y  po tej prowincji; p rz y ­
wiózł go do W a rsza w y  i ^po­
s ta ra w szy  się o dorobienie do 
niego podniosłej m uzyki,  w y ­
dał go w Krakowie z n u tam i 
d la  u ży tk u  Ś lązaków  naszych . 
N a poniedziałkowej A kadem ii 
u s ły s z y m y  ten  wiersz z k a te ­
d ry . Niechże d ro g ą  p ism a  n a ­
szego dotrze  on i do na jod le ­
g le jszych  zak ą tk ó w  Polski, bu ­
dząc  cześć i podziw d la  dziel­
nego ludu , „zębam i i p a z u ra ­
mi" bron iącego  się od dziś od 
„krzyżackiego" ładu" .  Oto on:

„A je ś l i  Ciebie zapam ię ta ,
T y  wiaro  św ię ta  m oje serce,
To n iech  odpadn ie  m i ze sch n ię ta  

• P raw ica  moja, n iech  oszczerca 
I wrogi b ę d ą  m oi sędzię 
I niechaj pam ięć  m oją  będzie 
P rzek lę ta .

A jeś l i  ciebie j a  zapomnę,
Ojczyzno moja, ziemio święta,
To n iechaj p o m rą  bezpo tom ne 
S y n aczk i  moje, pacho lę ta  
I niechaj serce  m e  bez w ia ry  
P rzy g n iec ie  b rzem ię  i c iężary 
Ogromne!

A jeś l i  Ciebie s t łu m ię  w łonie 
O jczysta  mowo, to u łom ne 
Me serce  w  bólu  n iech  utonie 
I n iech  się k u rc z y  w iarołom ne, Ą 
N iech  ze szpon t ro sk a  m nie  n ie  puśc i 
N iech  ję zy k  p rz y sch n ie  do czeluści 

P rz y  zgonie.
A  jeśli puszczę  cię z opieki 
Ma ojcowizno, mój zagonie,
N iechaj m n ie  t ra p ią  w ieczne sp ieki,  •
A naw e t  jeś li  łzę u ron ię , '
N iech  spali  się w pożarów  dym ie  
I n iech  p rz ep ad n ie  m oje imię.
N a w ieki.

tpili po lu s t ra c h  w gospodach! 
oficerowie n i»m ieecy.

—  Od ag ita to rów  i szpiegów I 
ro ją  się ziem ie w arm ińskojm a’1 
zursk ie .  W n ik a ją  oni w pryw aj 
tn e  życie ludności, § a re sz tu j j  
n a  Iowo i prawo, w y  wożą. Pód l 
czas g d y  s tow arzyszen iom  nieJ 
m ieck im  wolno organizować! 
z eb ran ia  i wiece ludność! 
po lska  pod  g ro z ą  su ro w y ch  kar| 
zb ie rać  się ńie meż*. SWybili 
n y c h  polsk ich  dzia łaczy  wy-l 
wieźli, a n iedaw no ogólnie poJ 
w ażanego  k u p c a  w Niż borkuJ 
Dziocha, do tk liw ie pobili  i p o i  
ranili.

JJsuw ają z ja k ą ś  za jad łą  bezJ  
w zg lędnośc ią  nap ływ ow ą łu d l  
ność polską, k tó ra  p rz y b y ła  J  
K rólestw a i osiadła tu ta j  przed| 
la tam i. Rów nocześnie m a s a m i  
sp row adza ją  z g łęb i ludność! 
n iem ieck ą  i ta  j a k  szarańcza] 
o pada  wieś i m iasteczko , by] 
w  ten  sposób zaw ażyć  na  szalil  
gda  zb liży  się chw ila  p leb iscy-j  
towa.

— W  akcji tej w ielką  rolę| 
o d g ry w a  n a  wsi k le r  i nau-j 
czycielstwo. Poza  jednostkami] 
n ie  b io rący m i u d z ia łu  w tej [ 
robocie, ogół ty c h  sfe r  rozwi-1 
j a  bardzo  ożyw ioną działał-j 
ność 'szczegó ln ie  nauczycie l-{ 
stwo, k tó re  z izby  szkolnej u-| 
czyniło zac iek łą  a renę  pro­
p a g a n d y  an typolsk ie" .

Felietonik

j?arft SiefecfJ.

IlnlK ta lospsdirla i igitaji 
w Hiiioii i l i u i x l .

„Słowo P o lsk ."  p rz y ta cza  w 
N -rze  259 z 14 w rześn ia  t re ść  
rozm ow y z re d a k to re m  „Gaze­
ty  o lsz tyńsk ie j"  p. Józefem  
C zodrask im , z k tóre j  p r z y ta ­
czam y ciekaw e u s t ę p y / ś w i a d ­
czące o tym , z j a k ą  zaciek ło­
ścią  b ron ią  się N iem cy, p rzed  
odpadn ięc iem  od n ich  tej czę­
ści Polski, k tórej losy  m a z d e ­
cydow ać p leb iscy t:

—  Czują s ię  N iem cy  nie-  
swojsko. P rze d e  w szystk im  w y ­
wożą w szystko . Od lokom otyw , 
wagonów, u rząd zeń  kolejowych, 
do b an d a ży  pap ie row ych . U- 
suw ają  b roń  i am un ic ję  w głąb 
k ra ju . W  osta tn ich  ty g o d n iach  
podjęli  p rzec iw  n a m 'n a  sze ro ­
k ą  skalę  zorganizow aną ofen­

syw ę papierową. Zarzucili W a r ­
iuję 1 kraj m azursk i m nóstw em  
b ib u ły  wszelakiej. Do tej ro ­
b o ty  zaprzęg li  b y ły c h  o fice­
rów arm ji  n iem ieck ie j ,  k tó rz y  
ro z rz u c a ją  po w siach  b ro sz u ­
ry ,  p ism a  ulotne, u rząd za ją  
w y k ład y ,  w k tó ry c h  godzinam i 
ca łym i m ów ią o po lsk im  b ło ­
cie i ogólnej an a rch j i  w Polsce. 
U lo tne  k a r tk i  lep ią  n a  zborach ,
—  w  gospodach  n iem al n a  k a ­
żd y m  przedm iocie  po jaw ia  się 
raz po raz  św is tek  pap ieru ,  z a ­
d ru k o w a n y  coraz now ym  0 - 
szczs rczy m  słowem, a ze rw a­
ny, znów się  n ieb aw em  poja­
wia. W  o s ta tn ich  np. dn iach , 
k u rsu je  k a r tk a  po hasłem : „Ma- 
zuren! wollt  ih r  Po ien  w erden?
— a p o tem  zaw ie ra  górny  w y ­
p ły w  rozw ścieczonego p ru s k ie ­
go mózgu, In D e u tsc h la n d  —

J a k  cu k ie rn ia  j e s t  żołądkiem 
(n. b. c ierpko  - słonym ), stow, 
właścicieli  n ie ruchom ośc i m ó ­
zgiem, a ap row izac ja  k iszka’ 
odchodow ą Sosnowca, t a k  par] 
s ie lecki jego  p łu cam i za  201 
fenigów.

L eży  n a d  rz e k ą  P rzem szą j  
k tóre j  w ody  b łęk itn e  (p a rd o n ! 
unosi m ię  zapał) czekoladowo- 
b r u n a tn ą  w stęgą  w iją  się u 
s tóp  u roczego  p a rk u .  A oto 
nowo zb u d o w an y  m o s t  w e­
s tch n ień  — przy p o m in a jący  
s ły n n y  w en eck i  m ost  Rialto, z 
odcien iem  koziegłow skiego  r e ­
nesansu .

W  alei p row adzącej do p a r ­
k u  „p racu ją"  po lscy  robotnicy 
n a d  u reg u lo w an iem  koryta  
k ry sz ta ło w y c h  wód Czarnej 
P rzem szy .

C hcia łoby  się ich  złotem  
obsypać .

J a k a  pow olność i d os to jeń ­
stwo w r u c h a c h !

Położy je d e n  k a m y k  tak i  fi­
lozof, odsapnie,  o trze po i  z

się, j a k b y  b y ła  p ijana, rzUciła 
się k u  m ańkutow i.

— Coś pan  pow iedz ia ł—w y ­
rzek ła  głosem, z łam an y m  ze 
w zruszen ia  — „G erm ana-D jon i­
za Sollier, có rka  P io tra  Sollier 
i W eron ik i D upont"?

—  Ależ t a k  — odpowiedział 
M agloire — to m e t ry k a  m atk i

• małej M arty,
I w skazał dokum ent,  k tórego  

p rzeczy ta ł  treść .
O dźwierna fa b ry cz n a  w y r ­

w ała  m u  d o k u m en t z r ą k  i 
ledw ie t rzy m a ją c  się na, nogach, 
oczym a n a  wpół b łęd n y m i 
p rzeb ieg ła  ak t  s tan u  cy w iln e ­
go i p rzeczy ta ła  rów nież g ło ś ­
no;

—  G erm ana-D joniza  Sollier, 
córka ś lu b n a  P io t r a  Sollier i 
W ero n ik i  D upont,  u rodzona  w 
P a ry ż u  19 g ru d n ia  1865 roku .

O krzyk  s t ra sz n y  w yrw ał się 
jej z gard ła .

— G erm ana Sollier! — zaw o­
ła ła  —■ u rodzona  w 1865 roku , 
ależ ta  Germana... to m oja có r ­
ka. Córka moja, k tó ra  znikła!.. 
Dziecko moje, k tó re  ty le  czasu 
szukałam...  k tó re  t a k  opłaka- . 
łam, a ta  d roga  p ieszczoszka
— m ówiła dalej, w y c iąg a jąc  
r ę k ę  k u  Marcie — ten  aniołek
— to m oja w nuczka...  P ow ia­
dam  wam, że G erm ana b y ła  
m oją  córką, s łyszycie, i j a  dziś 
j ą  odnajduję , odnajdu ję  m a r ­

twą!., O! m oja córko! m oja 
córko!

Zbliżyła się do pan i  A ubin .
—  W szak  pan i  m n ie  z ro zu ­

m iałaś?— ciągnę ła  dalej, ch w y ­
ta jąc  j ą  za ręce. — Ta, k tó rą  
p an i  pielęgnowałaś, ta, k tó rą  
ra tow ałaś,  ta, k tóre j  z litości 
da ją  mogiłę, to było m oje 
dziecko. Zaprow adź m nie  pan i  
do niej, n iech  j ą  zobaczę, n iech  
j ą  ucałuję , zan im  j ą  zan ik n ą  
w t rum nę , O! m oja  córko... 
m oja  córko biedna!.. T yś żyła  
obok m nie, a j a  nie w i e d z i a ­
łam... a j a  cię n ie  zobaczy łam  
jeszcze żywą...

B iedna m a tk a  w y g ląd a ła  j a k  
obłąkana . Rzuciła  się k u  M ar­
cie, c iągle jeszcze  n ieruchom ej,  
wzięła j ą  z rą k  służącej i o k ry ­
ła  pocałunkam i.

— Czuwaj n a d  nią... p ilnuj 
jej! —  rz ek ła  do M arji —  ja  
p.owrócę... To córka  Germany...  
To dziecko mojej córki... To 
dlatego se rce  m oje t a k  się 
rw ało  k u  niej... to d la tego  
odrazu  j ą  pokochałam...

W ero n ik a  p rze rw a ła  sobie 
nagle.

M yśl bo lesna  p rzeb ieg ła  
przez  jej ro zg o rączk o w an ą  g ło ­
wę.

— Ale, ojciec je j?  jej ojciec? 
Dlaczego tu  go n iem a? — za ­
p y ta ła  sam a  siebie. — D la cze-

ho n iem a go p r z y  córce ży ją ­
cej i p rz y  m a tce  um arłe j?

I pob ieg łszy  do Magioira 
dodała:

— Proszę , daj m i p an  m e t r y ­
k ę  mej w nuczki,  chcę się do ­
w iedzieć  n azw isk a  tego czło-; 
w ieka, k tó ry  porzucił"  w ten  
sposób żonę i dziecko.

M ańku t p rzeczy ta ł  w yc iąg  
z ak tu  s tan u  cywilnego, d o ty ­
czący  m ałej M arty.

W a h a ł  się, czy  m a  oddać 
d o k u m en t  babce.

— A! daj m i go już!., daj, 
m i — w y k rz y k n ę ła  W e ro n ik a  
drżąca.

M agloire nie m ógł odmówić.
P odał  ten  dokum ent.
R ęką d rżącą  rozw inąła  p a ­

p ie r  i przeczyta ła :
— M arta  Sollier, córka Ger- 

m an y -D jo n izy  Sollier i o jca 
n ieznanego.

K rzyk  gn iew u  i o b urzen ia  
w y m k n ą ł  się z jej gard ła .
1 O! podli!., o! nędznicy! —• 

w y rzek ła  n as tęp n ie  p rzez  zęb y  
zaciśnięte, g łosem  sy cz ący m — 
oni je  zbezczeszczają , w y p ie ­
ra ją  się n aw e t  dzieci, pozw a­
la ją  im  u m ie ra ć  z g łoduu  i . 
rozpaczy , i n iem a ich  naw et 
do zam kn ięc ia  pow iek  i od ­
p row adzen ia  n a  cm entarz...  O! 
n ęd zn icy!

(D. C. E.)
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_70ła zapali pap ierosa , popa- 
S y  na słońce i ziew nie. W ie, 
f e pom ału jad ąc  p rędzej za je - 
g i e  do... b ezrobo tnych  Ale 
chodź dalej ze m n ą czy te lm - 
S  bo oto sły ch ać  czy jś śm iech  
perlisty, m łody, szczęśc iem

N m T e lą y s ię  u s ta  kobiece.
Na lewo od w ejśc ia  m arzą  

L  Słońcu gibkie, k o k ie te ry jn e  
i brzozy; w y g ląd a ją  z dala , ja ,r 
[gromada rozk o szn y ch  dziew ­
cząt z rozpuszczonym i w ark o ­
czami, o c iałach  b iało  - róża-

P l c ł i  d robne liście, w y d a jące  
Lypki m etaliczny  sze lest, w y ­
siadają  na  tle  p ysznego  b łę ­
kitu, jak  szm aragdow e, dziew - 

jczece łzy  szczęścia, iżn ię te  w 
[lapis lazuli.

Południe.
Nadchodząca jesień  rozsy­

pała pełne garście słonecznego 
fsłota.

Dyszy p&rk w onią sk o szo ­
nego siana.

Parw enjuszow skie k asz ta n y  
[pokryw ają się ju ż  p a ty n ą  czer- 

wono-złotą; szum ią czarne ol- 
lc h y  nad staw em  jak ąś  p ieśń ,
I znaną z dz iec in n y ch  lat.

Tak cicho i dobrze.
Obok jak iś  żołnierz ' fran cu - 

l-sld, p rz y tu la ją c  się  do sosno- 
I wieki ej sy lfid y , w prow adza w 
lży cie  a lians fran cu sk o  - polaki 

na ławce, zbudow anej przez 
Im em ców .

Śm ieją się rad o śn ie  i d a ją  
i n u ra  w gąszcz.

Toną aleje w słońcu .
Grom ada rozbaw ionych , śrnie- 

! jący ch  się dzieci u g an ia  się 
po ścieżkach; p o m y śla łem  so- 

I b ie o niezliczonej ilości ty ch  
I n a jb iedn ie jszych , ze Sroduli,
|  Pogoni czy K onstan tynow a. A 
I otw órz-że im  po lsk a  b u rżu a- 
I zjo (?) n a  oścież w rota p a rk u  !
I N iechżeż się  ro zb ieg n ą  pO 
[ traw n ik ach  —  n iech  kozły  w y- 
[ w racaj m i w rzeszczą z u c iech y  
[ słońcu w tw arz.

M ożeby im  n areszc ie  zg inął 
I w yraz oczu w iecznie sm u tn y ch ,
I rodzic ie łam i b an d y ty zm u  bę- 
| dących.

W chodzę n a  w zgórze m iłośei. ' 
Jak a ś  p o d sta rza ła  p ięk n o ść  

bronzuje zapam ięta le  sw ą o b n a ­
żoną szy ję, rzu ca jąc  m i w p rz e ­
locie om dlew ające spo jrzen ie  
zarzynanej gazelli.

Spi p ark , zm ożony słońcem .
. U ciekam  n ad  rzek ę .

D ochodzi m ię rzew n y  głos 
jak ieg o ś zapalonego r y b a k a : 
.„Urwała ch o ro b a  i po sz ła11. 

Poezja, u p a ł i głód.
Zm ykam  do m iasta , _ aby  

p rzy jść  znów  w ieczorem  i sze­
pnąć Ci w różane uszko, n a ­
do b n a  sosnow iczanko, iż do­
piero  te raz  p a rk  n ab ie ra  ru ­
m ieńców  życia, o czym  z resz tą  
T y  w iesz doskonale.

W szystk ie  ław k i zajęte. 
B łyszczą urocze, filu te rn e  

oczy i fa lu ją  pod b a ty s te m  
kw ia ty -p iersi; sm uk łe , podobne 
łodygom  lilji kob iece nóżki, 
rozpoczynają k uszącą, d rażn ią ­
cą  zm ysły  rozm ow ę rniłjosną 
sw ym  w ym ow nym  m ilczeniem .

K aw alerja sosnow iecka w 
kom plecie!’

Z apuszczanie żóraw ia, in te ­
re su ją ce  rozm ow y, rozkoszne 
w zm iank i o pogodzie, fa le r u ­
m ieńców , oblew ające obnażone, 
'białe szy je i śm iech , śm iech  
p e łn ą  gam ą ro z leg a jący  s ię  po 
p ark u ,' om otanym  ju ż  fjo le to - 
w ym  cieniem .

Gdzieś śpiew a m andolina^ — 
to  znów w jak ie jś  tonącej w  
m ro k u  alei roz lega  się  ch ó ra l­
ny  śpiew.

Kipi życie.
Śm ieje się s ta ry  księżyc. _ 
„Ee! żonaty  ju ż !11 szepcą ja -  

' k ieś cudow ne u s ta  swej k o le ­
żance, w patrzonej we m nie. 

Boski g rym as.
Idę dalej.
Siadam  na sam otnej, u k ry ­

te j w^gąSZCZU j aWce i p a trzę  
zaiiochanym  w zrok iem  V °  
p ark u .

P ołam ane ogrodzenia św iad­
czą dobitn ie 0 uczuciach  p a ­
trio ty czn y ch  tubylców , n iec ie r- 
p iący ch  w szystk iego , co n ie ­
m ieckie.

Z apada noc w rześniow a, p e ł­
n a  gw iazd, m iłosnych  szeptów  
i n iepo jętego  czasu. B łogosła­
w iony bądź , sosnow iecki la sk u  
b u lo ń s k i !

A je ś li po dzisiejszej nocy  
lu d n o ść  Sosnow ca zw iększy  
się po pew nym  czasie, będzie 
to dow odem , iż dobro o jczyzny 
i ilość żo łn ierzy  leży Ci n a  
sercu .

H. G. W ells .
(z Sosnowca.)

K r o n i k a .
KALENDARZYK.

Dziś ws w torek 23 1*. »*% Tekli. . 
J a t r a  w środę  24 o. sss. R uperta .

W schód słońca g. 5 m. 47. 
Zachód „ g. 5 m. 57

Ogólna
P  Pomoc żołnierzowi Z rzeszenie 
u rzęd n ik ó w  „Pom oc żo łn ierzo­
wi*, czerp iące d o ch o d y  je d y ­
n ie  ze sk ład ek  sw y ch  cz łon ­
ków , pow ażne stosunkow o su ­
m y  •d d a je  n a  cele pom ocy 
żołnierzom . W  p rzec iąg u  os­
ta tn ic h  k ilk u  ty g o d n i za rzą d  
zrzeszen ia  złożył ńa  rzecz  r a n ­
n y ch  żo łn ierzy  na  Ś lą sk u  10000 
ink. n iezależnie  od sk ład ek , 
z e b ran y c h  doraźnie n a  te n  _cel 
wrśró d  u rzędn ików  m in iste jów  
i u rzędów  oraz p rz y zn a ł sz p i­
talow i m okotow sk iem u p rz y  
u licy  N ow ow iejskiej 27 — 30000 
m k. n a  u rząd zen ie  lab o ra to rju m  
6000 itfk. n a  s to łk i do sy p ia l­
n i ch o ry ch  i 2500 m k. n a  
p an to sta t. P rócz tego  k o sz tem  
zrzeszen ia  um eblow ano k a s y ­
no p rzy  szp italu . O becnie z rz e ­
szenie p rzygo tow uje  pociąg  sa - 
n ita rn o -k ąp ie lo w y  do w y słan ia  
n a  fron t. . .

Do zrzeszen ia  coraz liczn iej 
p rz y s tę p u ją  p raco w n icy  u rz ę ­
dów na p row incji. Z arząd  ro z ­
w ija s ta ra n ia , ab y  p o d  h as łem  
pom ocy fcolnierzowi zrzGbzyli 
się  wszwscy bez w y ją tk u  u - 
rz ęd n icy  państw ow i, m u n icy ­
p a ln i i p racow nicy  in s ty tu c ji 
spo łecznych . W  sp raw ie  tw o ­
rzen ia  now ych  g ru p  zw racać 
s ię  należy  osobiście lub  p isem ­
nie do se k re ta r ja tu  zrzeszen ia: 
M in iste rjum  w y zn ań  re lig ij­
n y ch  i ośw iecenia p ub licznego , 
B ag a te la  12.

Z Sosnowca.
Od redakcji. R ed ak to r n asze ­

go p ism a  u d a ł się w czoraj do 
W arszaw y  w sp raw ach , zw ią­
za n y ch  z d a lszy m  u lep szen iem  
„Isk ry " . C hodzi m ianow icie  o 
zaangażow anie s ta ły c h  k o re s ­
ponden tów  w  W arszaw ie, k tó - 
rz y b y  zasila li p ism o nasze n ie  
ty lk o  te leg ram am i, ale i 
źródłow ym i ko respondencjam i.

Z aury. Po d łu g ich  u p a łach  
od sobo ty  m am y deszcz, k tó ­
ry  tu k  s ię  nam  d a ł teg o  la ta
we znaki.

J e d n a k  sło ta, w ed łu g  zap e­
w nień  obserw ator) um  w rocław ­
skiego  je s t  p rzejściow a.  ̂ _

Po deszczu  m ają  b y  o je s z ­
cze u pały , k tó re  m oże choc w 
części w y n ag ro d zą  n am  z e p su ­
te  la to  tegoroczne.

Miły ®gść. O dw iedzi n aszą  r e ­
dukcję  p rezes Stow, robo tn ików  
chrześc j su sk ich , p. G racjan  
C zyżew ski, k tó ry  p rz y o y ł do 
Sosnow ca w raz z posłem  te ­
go s tro n n ic tw a, p. G dykiem .

Goście . w a rszaw scy  p rz y ­
w ieźli 8000 m arek  d la  u ch o d ź­
ców (śląskich, k tó rą  to  su m ę 
do ręczy li ks. Pośpiechow i.

@80biste. B aw iący  p rz e ja z ­
dem  w  Sosnow cu R om an W il­
kanow icz, re d a k to r  „R zeczypo­
spolite j" z P o zn an ia  złożył nam  
w izy tę, pozostaw ia jąc  b ile t w i­
zy tow y z życzen iam i owocnej
p racy .

Występy St. Knake Zawadzkie­
go ' Za dn i p a rę  u jrzy m y  zna- 
kom ttego  gościa  z w arszaw ­
skiego te a tru  w s z ta k ą c h ^  P a n

S ztuk i te  są  w y staw ione p o d ­
łu g  scen arju m  „R ozm aitości" 
z p ie rw szo rzęd n y m  zespo łem  
a rty s ty cz n y m .

B ile ty  są  do n ab y c ia  w 
„ W ie d iy ."

T ea tr Czarneckiego z jeżdża do 
naszego m ias ta  1 p aźd ziern ik a .
A za ty m  dzięki s ta ran io m  Z jed­
noczen ia narodow ego, k tó re , 
w ydzierżaw iw szy  od T -w a. „Hr. 
R en ard "  g m ach  te a tra ln y , 
poddzierżaw ilo  te a tr  d y r .  C zar­
neck iem u , Sosnow iec z p o ­
w ro tem  po p a ru  la ta c h  m ieć 
b ęd z ie  s ta ły  te a tr .

Z jednoczenie narodow e u c z y ­
niło bardzo  dobrze, oddając  
prow adzen ie  te a tru  H e n ry k o ­
w i C zarneck iem u, gdyż zn an ą  
je s t  jeg o  sp ręży s to ść  i en e rg ja  
w  p rzed s ięb io rs tw ie  te a tra ln y m : 
jeg o  zapo czą tk o w an ie  p rzed  
p a ru  la ty  te a tru  tan ieg o , n a ­
s tęp n ie  k ilk ak ro tn a  gościna, z 
k tó re j zaw sze w y ch o d ził zw y­
cięsko.

S y m p a tja  w  in n y ch  m ia s­
tach , k tó rą  s ię  c ieszy  ta k  w  
p ra s ie , ja k  i u  pub licznośc i, 
d aje  asum pt, że te a tr  b ęd z iem y  
m ieli d o b ry , to w arzy stw o  
p ierw szorzędne , re p e r tu a r  do ­
bo ro w y  zarów no pow ażny , ja k  
operetkow y, oraz po p u larn o - 
ludow y. .

J a k  nam  k o m u n ik u ją ,_ to ­
w arzystw o  złożone b ęd z ie  z 
80 osób w raz  z o rk ie rs trą , chó­
ram i i bale tem . W sz y s tk ie  d e ­
k o rac je  b ęd ą  k o m p le tn ie  od ­
now ione, oraz św ieże p rz y ­
w ieziono. ■

In au g u rac y jn e  p rz e d s ta w ie ­
n ie  zapow iedziane . e s t n a  
p ierw sze  d n i paźd ziern ik a .

O becnie te a tr  C zarneck iego  
c ieszy  się o lb rzy m im  pow o­
dzen iem  w C iechocinku .

W arszawski Związek muzyków
od w rześn ia  p o siad a  w  Sosnow ­
c u  oddział n a  Z ag łęb ie D ą ­
b ro w sk ie  z s ied z ib ą  p rz y  ul. 
W aw el M  3.

W  oddziele Z w iązku  z rze ­
szy li się  w szy scy  m u zy cy  z 
Z agłębia.

Zw iązek u tw o rzy ł o rk ie s trę  
sy m fo n iczn ą  z 40 osób, z p o ­
śró d  sw y ch  członków , k tó ra  da 
sze reg  k o n certó w  pod  ^ d y re k ­
cją, p rezesa  Z w iązku prof. J a k u ­
bow icza,

m ości ra d n y c h  u ch w ał m ag i­
s tra tu ; sp ra w a  g o d ń n  p racy  
s łu żb y  szp ita la  d la  zakaźnych ; 
w n iosek  r. S trau sm an a  w s p ra ­
w ie b u d o w y  łaźn i i p ra in i m e ­
chan icznej.

2? Rędzina,

poseł F ija łkow sk iego  
D unin , M arkiew icza.

2 Rady miejskiej. W  d n iu  23
w rześn ia  o gódz._ 6 ej _ po poł. 
odbędzie s ię  posiedzen ie  r a a y  
m iejsk ie j z n a s tęp u ją cy m  p o ­
rz ąd k iem  dziennym :

O dczy tan ie p ro to k ó łu  p o ­
p rzed n ieg o  posiedzenia: k o re s ­
p o n d en c ja  bieżąca; g łosow anie 
n a d  w niosk iem  r. M usiała- w 
sp raw ie  p en sji w oźnych , 
w n iosk i kom isji do sp raw  
ogó lnych  w sp raw ie  z e lek - 
t r  o w ilią sosnow iecką o cen§ 
św ia tła  i w niosek n ag ły  r. L an - 
d au a  w  le j  sp raw ie; w n iosek  
k o m ite tu  ro b ó t pub l. i sp raw o ­
zd an ie  z p row ad zen ia  ro b ó t 
p u b liczn y ch ; u ch w alen ie  o rd y ­
n ac ji p o d atk u  m ajątkow ego , 
o raz sp raw a jaw nośc i w y k azu  
p ła tn ik ó w  p o d a tk u  doehodow o- 
m ajątkow ego  w  zw iązku  z lis ­
te m  Stow. lokato rów  m . B ę : 
dżina; u chw alen ie  pozostałe j 
części b u d że tu  n a  ro k  1919, 
(rozdział I, lokale, w y d a tk i
b iu ro w e i inne).

S praw ozdan ie d e leg a tó w  ze 
z jazd u  w W arszaw ie  ap row iza­
cji- w niosek  r. Salskiego; od ­
pow iedź kom isji zd ro w ia  p u ­
blicznego i opieki społecznej 
n a  in te rp o lac ję  r. H am b u ig ie - 
r a  i ro zp a trzen ie  w m oskow  r . 
H am b u rg ie ra  w sp raw ie  w y ­
dzierżaw ien ia  p a rk u  G zichow - 
skiego; sp ra w a  fu n d u sz u  n a  
budow ę g m ach u  d la  w yzszej 
8-rnio M. szk o ły  rea ln e j w  Bę­
dzin ie  w zw iązku  z lis te m  Ra 
d y  opiekuńczej tej szkoły; p o ­
d an ie  w y d z ia łu  b ib ljo teczn eg o  
p rz y  Tow. k u ltu ra ln o  ośw ia­
to w y m  „W iedza R obo tn icza  o 
su b sy d ju m  dła_ bibljoteki- T o ­
w arzy stw a; w n iosek  r . R u b in - 
l ic h ta  o podaw an ie  do w iado-

Z Dąbrowy.
Straszy mypM.

4 »tia y
W  niedzie lę , o godz. 2 po 

poł. k ilk u  chłopców  baw iło  się 
koło o d k ry w k i w Zagórzu, n a ­
leżącej do k o p a ln i M ortim er. 
J e d e n  z n ich  rzu c ił d ru g iem u  
czapkę  do szy b u . C h łopak  ten  
w szed ł do szy b u  i u leg ł z a tru ­
ciu . D ru g i w idząc, że ko lega 
n ie  w raca , sp u śc ił s ię  do 
sz y b u  i te ż  n ie  w rócił. 0 -  
koło szy b u  podów czas p rz e c h o ­
dził ja k iś  "młody człow iek  z 
D ąbrow y , k tó ry  po sp ieszy ł z 
pom ocą, ale i ten , sp u śc iw szy  
s ię  do szy b u , pon iósł śm ierć . 
T ak i sam  los sp o tk a ł jed n eg o  
z górn ików  kop. M ortiąner. 
Je d n ą  z ofiar w ydoby to  z szy ­
b u  jeszcze  w n iedzie lę , p o z o ­
s ta łe  trz y  w p o n ied z ia łek  rano .

N azw iska o fiar i b liższe 
szczegó ły  podam y w n u m erze  
n a s tęp n y m .

ISapad bandytów. W czora j o 
godz! 10 w iecz., do sk fep u  p. 
W arszaw sk ieg o , p rz y  ul. M iej­
sk ie j, w ta rg n ę ło  3 b an d y to  \v, 
u zb ro jo n y ch  w rew o lw ery , k tó ­
rz y  zam ordow ali d w u ch  ży ­
dów  C ieśiika i d ru g ieg o  o naz - 
w isk u  n araz ie  n ieu s ta lo n y m . 
B an d y c i z rab o w ali 4600 k o ro n  
i uciek li. P o lic ja  w szczęła  e n e r ­
giczne poszuk iw an ia , w  ce lu  
w y k ry c ia  złoczyńców .

T egoż w ieczoru  n iew y k ry c i 
b a n d y c i n ap ad li n a  sk lep  p. 
Saw icza, k tó reg o  zran iono . B liż ­
szy ch  szczegółów  b rak .

Świadczenia wojskowe w na­
turze. P rzew o d n iczący  k o m isji 
k w a te ru n k o w ej, p. J. K asp rzyk , 
n a  o s ta tn im  posied zen iu  R. M. 
p o ru szy ł sp raw ę  św iadczeń  
w o jskow ych  w n a tu rz e .

J a k  w iadom o, k ażd e  m iasto  
obow iązane je s t  d o s ta rc zy ć  o- 
sobom* w ojskow ym  k w a te r, od­
pow iednio  u m eb lo w an y ch . U -  
m ebiow anie  w inno b y ć  sk ro m ­
ne i sk ład ać  się  z rz ecz y  k o ­
n iecznych . M ag is tra t m a  z 
k w a te ram i w iele k ło p o tu  _ i 
n iep rzy jem n o ści, g d y ż  m ie­
szk a ń cy  w  w ielu  w y p a d k a c h  
w y k rę ca ją  się  od św iadczeń, 
a "  osoby w ojskow e b . często  
n ad u ży w ają  sw y ch  p raw . W 
w yborze  k w a te r  g ry m aszą , to  
sam o odnosi s ię  do w y b o ru  
u ten sy lji. N iedaw no o fice ro ­
w ie zażąda li od m a g is tra tu  
p jan in a  i p o r tje r  do k a sy n a . _ 

Z rażony n iep rzy jem n o śc iam i, 
p rzew o d n iczący  k om isji ch c ia ł 
s ię  z rzec  te j godności, n a  co 
R ad a  n araz ie  n ie  zgodziła  się. 
U chw alono w  te j sp raw ie  p o ­
ro zu m ieć  s ię  z k o m en d ą  p lacu  
i w y d ać  odpow iednie o g ło sze­
n i a ‘do lu d n o śc i m iasta , by raz  
n areszc ie  sp raw ę  w y jaśn ić . 
Ś w iadczen ia  k w a te ru n k o w e są  
obow iązkow e i W edług okó ln i­
k a  m in is te r ju m  sp raw  w ojsko­
w y ch  rz ąd  p łac i za  pokój 4 
korony  dziennie .
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p rą d  z 25 k o p ie jek  n a  2 m k . 
L is ty  i okóln ik i n a sz y c h  m in i- 
sterjów , k tó re  ch c ia ły  s p ra w ę  
tę  za ła tw ić  w d ro d ze , ad m in i­
s trac y jn e j, o d czy ta ł in t  D ę b ­
ski. T reść  okóln ików  b y ła  dość 
c h a ra k te ry s ty c z n a  i nie t r u d ­
no było  w yczuć , że nasze  m i­
n is te r ju m  h a d lu  i p rz em y słu , 
a  naw et sp raw  w ew n ętrzn y ch , 
ch c ia ły  sp raw ę  za ła tw ić  z k rz y ­
w d ą  m iasta , n ie w y słu ch aw szy  
i n ie  zap y taw szy  s ię  n aw et, co 
m iasto  m a  do w ypow iedzen ia  
n a  sw ą obronę. W  je d n y m  o- 
k ó ln ik u  jed n o  z śfm m isterjum  
pow iedzia ło  naw et, że g d y b y  
n ie  doszło do dobrow olnego  
po rozum ien ia , to  rz ą d  e le k tro ­
w nię  m u s ia łb y  p rz e ją ć  pod  za ­
rz ą d  p rzy m u so w y , ale i w ów ­
czas cena p rą d u  m u sia łab y  b y ć  
po d n iesio n a  n a  2 m k . za  k ilo ­
w at. R efe ren t inż. D ęb sk i, r e ­
asu m u jąc  o dczy tane  lis ty , o - 
k ó ln ik i i w-aioski, pow iedzia ł, 
że z pow odu zag ro żen ia  p rz e r ­
w an ia  D ąbrow ie p rą d u , g d y b y  
s ię  n ie zgodziła  n a  w a ru n k i 
e lek trow ni, n ie w idzi in n eg o  
w y jśc ia , ja k  rozpoczęcie  d o b ro ­
w oln y ch  uk ładów , k tó re b y  d o ­
p ro w ad z iły  do zg o d y  k o n su ­
m en ta  z w ytw órcą.

N a in n y m  ca łk iem  s tan o w i­
sk u  s tan ą ł inż. O m iljanow ski, 
k tó ry  w  d łu ższy m  p rzem ó w ie­
n iu  p o d d ał ostre j k ry ty c e  o- 
b ra n y  p rzez  e lek tro w n ię  sp o ­
sób za ła tw ien ia  sp raw y . E le k ­
tro w n ia  o b ra ła  sob ie  m in is te r ja  
nasze, b y  bezp ieczn ie d okonać  
sk o k u  z 25 kop. n a  2 m k. M ia­
sto  n a  tak ie  za ła tw ien ie  s p ra ­
w y  żad n ą  m ia rą  zgodzić s ię  
n ie  może. D okonany  n a c isk  o- 
b ra ż a  godność  m iasta . Inż. 0 -  
m i lj anow ski z m ierzą do tego , 
ab y  re je n ta ln ą  um ow ę z e le k ­
tro w n ią  p o d d ać  g ru n to  wnej r e ­
w izji i z m ie jsca  zacząć  p e r ­
tra k ta c ję  o d o s ta rczan ie  p rą d u . 
Jeże li e lek tro w n ia  n ie  _ m oże 
tan ie j d o s ta rczać  p rą d u  ja k  po 
2 m k. za k ilow at, to m iasto  
m oże um ow ę rozw iązać. B ę ­
dzie to d la  m ia s ta  o ty le  do ­
godniejsze , że D ąb ro w a _ m oże 
czerp ać  p rą d  z kop. K azim ierz  
w  N iem cach , ew. Tow. fcanko- 
w łosk iego . K opalnia K azim ierz 
d o s ta rcza  p rą d  S trzem ieszy ­
com , a Tow. fran k o -w ło sk ie  je ­
dnej z in s ty tu c ji m ie jsco w y ch  
i k ilo w at liczy  o w iele tan ie j. 
S p raw ę  tę  p rzekazano  k o m isji 
budow lan o -tech n iczn ej z po le­
cen iem  zap ro szen ia  fachow ców  
w  ce lu  w y szu k a n ia  ś ro d k ó w  
obrony . U chw alono  p rz y ty m  
o dpo w ied n ią  rezo lucję , w y ra ­
ża jącą  o burzen ie  m ia s ta  z p o ­
w odu środków  ja k ic h  s ię  ch w y ­
ciła  e lek tro w n ia  i n asze  m in i­
s te rja .

P odan ie  P r. P a te ry  o o tw ar­
c ie  h a n d lu  pozostaw iono b ez  
s k u tk u  i u trzy m an o  w  m o cy  
decy z ję  Z arząd u  m iasta .

N auczycie lce  szk o ły  p o w sze­
chnej p. Jan in ie  Sz. u ch w alo ­
no asy g n o w ać 500 k o ro n , jak o  
zapom ogę n a  k u ra c ję .

T ek li K ędziersk iej p rz y z n a ­
no 600 koron , czy li jed n o -m ie - 
s ięczn ą  p en s ję  syna, ja k ą  p o ­
b ie ra ł w  policji.

C z te ry  w niosk i cz łonka R a­
d y  m iejsk ie j p. D aw ida G ru en - 
b au m a  odłożono do n as tęp n e g o  
p osiedzen ia .

Po za ła tw ien iu  k ilk u  w nio­
sków  m niejszej w agi po sied ze­
n ie zam k n ię to  o godz. 9 w .

A s .

Z Rady miejski j 
w Dąbrowie.

(K orespondenc ja  w ł. „ I s k ry " ) .
(D okończenie).

D o d o zo ru  szkolnego  w y ­
b ran o  3 cz łonków , a  m ian o ­
w icie: M arty  akow skiego , _ p.
S w ie rz y ń sk ą  i E lw arto w sk ieg o .

Po  za ła tw ie n iu  s ię  z p ro je ­
k te m  re g u la m in u  k o m is ji ży w ­
nościow ej, z k u p n em  p rzez  m. 
D ąb ro w ę , akc ji B anku  K o m u ­
n a ln eg o  i sp ra w ą  p o ro z u m ie ­
n ia  s ię  z za rząd em  R esu rsy  w 
sp ra w ie .u k  K ró tk ie j, p rz y s tą ­
p iono  do n a d e r  w ażnej s p r a ­
w y  podn iesien ia , p rzez  e le k tro ­
w nię  so sn o w ieck ą  o p ła ty  za

Z K̂ aju.
Pow rót uchodźców. W czora j

ran o  n a  s tac ję  k o w elsk ą  p rz y ­
jech a ło  800 osób z B atum u , 
T eodozji, K lerczy , J a łty , S e­
w astopo la  i t. d. U chodźcy  
je ch a li m orzem  C zarnym , n ie ­
k tó rzy  A zow skim  i po d leg a li 
ró żn y m  szczep ien iom  o ch ro n ­
nym . N iek tó rzy  b y li  w  d ro ­
dze 3 m iesiące . O krę t, w io ­
zący  em ig ran tów , b y ł p o d  fla ­
g ą  p o lsk ą  i zw ał się „P o lon ja". 
S ta te k  te n  je s t  w łasn o śc ią  p a ­
n a  R ylsk iego . C h rze s t jeg o  
o d b y ł ‘ się  w  K o n stan ty n o p o lu  
w  czerw cu . J e s t  to  tra n sp o r­
tow iec, p rzezn aczo n y  do ce lów
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handlowych. Zatrzymywał się 
długo w portach, gdzie sprze­
dawał przeważnie naftę.

Między uchodźcami, którzy 
powrócili r.a pokładzie „Po- 
lonji", a od Galaczu jechali w 
wagonach bydlęcych, znajduje 
się znana powieściopisarka, 
Eugenja Żmijewska, której 
wrażenia z podróży ogłosimy 
w najbliższym czasie.

Okupanci pod sądem łódzkim. 
N a skutek odezwy prezesa są­
du okręgowego w sprawie po­
ciągnięcia do odpowiedzialno­
ści okupantów", przekraczają­
cych prawo międzynarodowy 
w  Łodzi, prezydent m. Łodzi 
p. A. Rżewski zwrócił się do 
prezesa sądu okręgowego p.

K. Kosmana, celem pociągnię­
cia;7 do odpowiedzialności sądo­
wej okupantów Lehrsa i Lin- 
kego za łapanie robotników i 
bezrobotnych na ulicy i Ri- 
bentroppa na konfiskatę kabli, 
motorów i wywiezienie tako­
wych z Łodzi, oraz Gorkiego 
i Szmidta za skazywanie na 
śmierć robotników łódzkich za 
błahe przewinienia.

„Polska nafta". Pod tą  na­
zwą zorganizowało się w W ar­
szawie przed kilku dniami 
Tow. Akcyjne, które obrało 
sobie na cel współpracę i ini­
cjatywę w kierunku system a­
tycznego unarodowienia na­
szego przem ysłu naftowego.

Etli litPOfD
Ilość ofiar, — Skarga żydów do entenfy.

• Dowiadujemy się, źe przed­
stawiciele ludności żydowskiej 
zwrócili się do niektórych m i­
sji zagranicznych, przedstawia­
jąc  wypadki łódzkie, jako po­
grom żydów.

Wiadomość tę w'arto zesta­
wić z oświadczeniem, podanym 
we wczorajszym biuletynie 
wydziału prasowego organiza­
cji sjonistycznej. Pod tytułem: 
„Pogrom w Łodzi" napisano 
tam: Na szczęście nie spraw­
dziła się wiadomość przez nas 
podana o zanaordowanir io-ciu 
żydów w Łodzi.

Z kół urzędowych informują: 
W ynikiem zajść środowych

wr Łodzi było trzech zabitych 
i 78 rannych, z tego jeden 
zabity i 31 rannych, wyłącznie 
prawie kamieniami, z pośród 
funkcjonarjuszy policji.

Poseł do sejmu i radny m. 
Łodzi, dr. Rozenblatt oraz ra ­
dni Berman i Mintzberg stw ier­
dzili oficjalnie, że kierowni­
ctwo-policji w Łodzi w czasie 
zajścia w d. 17 b. m. było bez 
zarzutu. Radni Borman i Mintz­
berg oświadczyli ponadto, źe 
zachowanie się policji wzglę­
dem żydów było poprawne i 
dzięki jedynie policji ekscesy 
nie przybrały poważnych roz­
miarów".

Ten sam jednak dr. Rosen­
bla tt wypisał bez. sprawdzenia 
sążnisty artykuł o pogromie 
żydów przez ludność i policję!

Nacjonalistyczna prasa ży­
dowska skwapliwie notuje ka­

żdy fakt pokrzywdzenia żyda, 
nie starając się nigdy o obje- 
ktywizm. Często doniesienia te 
okazują się w ierutnym  fałszem, 
zawsze zaś są tendencyjne 
przejaskrawione.

Do notatek owych dobiera 
się ty tu ły  jaknajefektowniej­
sze, bo pisma żydowskie „po­
trzebują" robić nastrój.

Że tam  skutkiem  nieunor- 
mowanych stosunków i nadu­
życia władzy ze strony po­
szczególnych jednostek ucier­
pi nieraz dotkliwie obywratel 
polak katolik — to nic, o tym  
się prasa żydowska nie zają­
knie. Gdy zaś w grę wchodzi 
żyd — robi się z Polski pie- 
M o .

W  jednym  z pism żydow­

skich naprz. znajduje się sąż­
n is ty  artykuł zatytułowany 
„Nowe piekło", to znaczy, że 
nie pierwsze. Wogóle Polska 
siała się podobno piekłem dla 
żydów, skutkiem  czego gre- 
mjalnie ją  zamierzają opusz­
czać. Ale gdy możność wyja­
zdu stała się rzeczywistością 
— to Polskę opuszcza, udając 
się do Palestyny „partja", zło­
żona z 13 żydów. Dobre i  to, 
szkoda tylko, że w-edług ostat­
nich informacji ze Stanów Zjed­
noczonych, z tego kraju „wol­
ności i businesu" wracają do 
piekła polskiego tysiące żydów. 
To samo zamierzają uczynić 
żyd2i z raju  rosyjsko -  ukraiń­
skiego.

Dziwna rzecz, iż prasa ży­
dowska w Polsce nie ostrzega 
tych reemigrantów przed „pie­
kłem" pożycia w Polsce...

T e le g r a m y
KQmuQlkftt pobici

W arszawa, 22 września.
(P. A. T.)

Komunikat "sztabu general­
nego z d. 21 b. m.

Front litew sko-biaW uskf. S p I W E  A d i j a t y k l l
Oddziały nasze w walkach 

■jajęły przedm ieścśePołocka . W al­
k i o przeprawę przez Dźwinę 
w  to k u .

Na południe od Połocka za­
jęliśm y Uzacz i Woroń.

~Na Prypeci, w rejonie P etry ­
kow i nasza flotyła rzeczna 
zmusiła do odwrotu opancerzo­
ną flotylę nieprzyjacielską. Na 
reszcie frontu ożywiona dzia­
łalność wywiadowcza i drobne 
utarczki.

Front wołyński.
Na odcinku pod Oiewskiena

Robotnicy polscy
do Francji.

Paryż, 22 września,
(P. A. T.

Radjo st. war. Układ pol­
sko-francuski w sprawie ro­
botników Ipołskich, których 
wyśle się do odbudowy zni­
szczonych obszarów Francji 
będzie uzupełniony klauzulą, 
dotyczącą kontyngentu i za­
robków.

Angija uznała rząd 
hym zowa.

Sztokholm, 22 września. 
(P. A. T.).

W  piśmie „Nowaja Rossija", 
wychodzącym w- Rewlu pisze ks 
Małzirow, że Anglja uznała 
rząd Ljanozowa i przyrzekła 
m u pomoc przy odzyskaniu P e­
tersburga i odbudowie Rosji, 
w' zamian za pewne przywileje 
na Bałtyku i za rosyjskie de- 
sinteressem ent w Persji.

Do „V*ter!andua
Berlin, 22 września. 

(P. A, T.
Wedle doniesień pism tu tej­

szych przeszło 70 proc. urzęd­
ników niemieckich na ziemiach, 
którejwrócą do Polski, oświad­
czyło gotowość wyjazdu do 
Niemiec, by nie pracować dla 
rządu polskiego.

Pomimo przepełnienia wre 
wszystkich urzędach niem iec­
kich, rząd pruski przyrzekł 
dać im zatrudnienie.

Kto dziś nie tras uje.
Poznań, 22 września.

P. A. T.)
Od dziś zastrajkowali sędzio- 

dziowie i sekretarze sądowi 
niemieccy.

Tow. Pcżyezs owe  - Oszczędnościowe w D ą b r e y y
zawiadamia wszystkich swoich wierzycieli, (posiadają] 
cych wkłady), że z powodu nadm iaru gotówki, z dni 
20 września 1919 r. przestaje płacić procenta od w kłJ 
dów i nadal bądzie liczyć wkłady te tylko jako depozyt]

Prezes Zarządu

W l Scie-bera

r Stosownie do uchwały Rady Miejskiej

Związek Kupców S&moWelnych
n a .. r, o  w  <3 *8.

obejmuje z dniem 1 października r. b.

unii i filii iilflf filwmiiflj
dla sw o ic h  cz łon k ów  i ich rodzin.

Zw iązek  u p r a s z a  pp. c z ło n k ó w  o sk ł a d a n ie  leg i tym *ej i  żywno­
śc iow ych  w S e k r e ta r j a c ie  Związku.

S e k r e t a r j a t  czy n n y  c o d z ie n n ie  od  10 — 12 i od 4 .— 6 pp.

H t  t  n a *  k r - S R # * * « w  ^ a o łe b -u !
W ystępy pierw szego  tragika sc e n  miejskich w  W arszawie.

0*1» 0 ^ 3 ,
C zw artek ,  25 w rześn ia

Dąb ; c  b 
Ś ro d a  24 w rześn ia

„ P i t n
k o m . k o s t ju m o w a  n a  t le  sa tyr.-  
polit .  M. F i ja łk o w sk ie g o  w 3 ak t.

( t r sg  czno dzieje młodej dziewczyny)
kom . w 3  ak t.  Dunin-Markiewicza,

Będzi«.
. »» -A

Sosnowiec. 
„ I *  A

P ią te k ,  26 w rześn ia

i*  r
Be im

m  ł  «
Sosno - 8c,
m  ł  ■.

S o b o ta ,  27 w rz eśn ia

m s *  <» m
Niedzie la ,  23 w rześn ia  

P o  p o łu d n iu  p o  c e n a c h  zn iżo n y ch  j |  W ieczo rem

„ F a » v »  I * *  !s „ ^ t t s r t s s *
Udział  p rz y jm u ją :  ST. KNAKfc - ZAVzAD2Ki, AMT. FÓŻAŃSK! a r tyści  t e r t ru
.R o z m a i to śc i"  w W arszaw ie ,  ZOFIA KOPC2EWS*A s i t  t e a t r u  -krakowskiego, 
ST. CHRZftNOW SK fi,  J  MORI, J  TOMASZEWSKI, W. ROLiCZ i inni

taawm

Niniejszym podaje się do wiadomości członków łagis- 
kiego Stowarzyszenia spożywczego w Łagiszy, że

odbędzie się w dniu 28 września r. b. o godz. 2 popołudniu 
w sali Dcmn ludowego w Łagiszy, z następującym porządkiem 
dziennym:

2) sprawozdanie z obrotu za I-szer półrocze 1919 r.
2) podwyższenie udziałów do 100 mk., w razie gdyby j 

zebranie nie odbyło się w pierwszym terminie ze względu na f 
niedostateczną ilość przybyłych członków, drugie odbędzie 1 
się o godz. 3 po południu tegoż dnia i postanowienie będzie j 
prawomocne bez względu ną ilość przybyłych członków. j

Zanąd \

i M ł u d ó  c z ł o w i e k
k t ó r y  u k o ń c z y ł  p r z y n a j m n i e j  
6 ' k l a s ,  z  b i e g ł y m  c h a r a k t e r e m  

i p i s m s ,  z n a j d z i e  z a r a z  biu- 
j r o w e  z a j ę c i e .
j P i ś m ie n n e  z g ło sze n ia  z poda- 

i i iem  re k o m e n d a c j i  pod  adrese®
Banku Handlowego  

w  W arsza w ie  
Oddział w  Będzinie.

Oroiini ogłaszania.

nieprzyjaciel, wyczerpany kil­
kudniowymi daremnymi ata­
kami zachowuje się pasywnie.

W  zastęp, szefa sztabu gen. 
Haller, pułkownik.

i Rjeki„
W iedeń, 22 września.

(P. A. T.)
Biuro koresp. podaje z „Chi­

cago Tribune", że dzięki in ter­
wencji Tittoniego, włosi i ju - 
gosłowianie zgodzili się na za­
łatwienie spraw y A drjatyku i 
Rjeki w drodze obustronnego 
porozumienia. Dziennik dodaje, 
że Wilson przyjmie rozstrzyg­
nięcie, które zaspokoi jugosło- 
wian, a wielkim mocarstwom 
ułatwi wyjście z kłopotliwego 
położenia.

W dniu 29 b. m. o godz. 10 rano w bimze Magistratu 
m. Czeladzi

o d M 7’6 P c y t a c j a  p i  d i t e r f t w f  
f feźn l m;efsk’*ł na lat ifwa

poczynając od dnia 1 października r. b. Od sumy 8000 mk. 
wzwyż fin plus) przez zapieczętowane deklaracje. Pragnący 
wziąć udział w licytacji winien uprzednio wpłacić do Kasy 
Miejskiej kaucją w wysokości 10 proc. od sumy licytacyjnej 
t. j. 808 mk. i do deklaracji dołączyć kwit Kasy. Deklaracje 
przy których nie bądzie odłączony kwit na kaucją będą uzna­
ne za nieważne.

Deklaracje winna zawierać szczegółowy adres licytanta, 
ofiarowaną sumą dzierżawną i zaznaczenie źe przyjmuje wszel 
kie warunki tej dzierżawy opracowaną przez Magistrat i zat­
wierdzoną przez Radą Miejską.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w Wydziale Rdmi 
nistracyjnym w Magistracie w godzinach biurowych.

Kierownik;  Biura
c y  do fab ry k i  w Z ag łęb ia ,  w y m a g ^9 1 
k i lk u le tn ia  p ra k ty k a ,  z n a jo m o ś ć  ba* i 
c h a i t e  ji, Sroresp m d en c j i ,  zai-apu s rt5" 
k a łó w  tech n iczn y ch ,  p rz ep isó w  p r*'#s [ 
ro b o tn ic z e g o ,  podntteoweg j  i tp  Ofer­
ty w a z  z o d p isa m i  świa-Jeclt?, «9' 
r a n k i  m ie s ię c z n e g o  wynagrodzeni*- 
p rz y  w o loem  m ie s z k a n ia  cztero-;  
jo w e m  z k a c h n  ą, o p a łe m  i śwlotient 
z  o g r o d e m  kierować" do B ia r a  Os*j'| 
s z e ó  Tow. Akc. „ B e k la m a  PolsW ’ 
W e rsz a w a ,  al. J a s n a  10, sub.  ,S ie'
r o w  l ik  B ia ra ”, _______________

trzebnni

2 kasT ros>'l- 
L  f l f f J J L l ę l o  sk ie j  n a  s e m ę  SSC-rb. 
n a  im''e J a n a  ITatczyka .  O s t r z e g a  
s ię  p r z e d  n i e p ra w y m  n a b y c iem .  
Z n e le z e a  z e  n a g r o d ą  zw ró c i :  S 'e l c e  

Z ięc iów . 3  J a n  r t a t c z y k

C r  z iem niBCErńa w G o r z -
b o w ic r c h  z ie m i  P io t rk :  

S p r z e d e j e  z i f m o i f k i  i in n e  z ie m io ­
p łody  po c e n a c h  om ierkojM snyeh,

sp r z e d a n i a  sza!y  dwie d ę b o w e  
l / U  z i a s t r e m .  W ic d s t a o ś ć  w 
»IsVrze“.
FSfk  s p r z e d a n ia  dom  ś r ó d m ie ś c i e  w 
-•-AJ D ąb ro w ie .  W ia d o m o ść  w re d n -  
kdi „Iskry*.
XJs;, ł ,  J p K v " "Milówickie "w Śosnówn 
£J<" j  poszukują nanczye;e!& do
kierownictwo szkoły-powszechnej. Posada 
do objffiia Bstfcbrn.issiowego.

Korabponentka £  pi­
s z ą c a  na  m a szy n ie ,  z e  z n a j o m o ^ !  
n ie m iec k ie g o  i k i lk u le tn ią  p r a k t y k  ® 
b i a r a c h  fab rycznych .  O ie r ty  s k l " '^  
w r a z  Z o dp isam i św ia d e c tw  do Ej®"* 
O g ło sz e ń  T o w  R kc.  „ R e k la m a  roi' 
sk&“, W n rsza w a ,  al.  J a s n a  10 s°"'
„ K o re sp o n d e n tk a * .  __

Dotrze bo a £z5r0i Snl«!; I
j a z i a .  Z g ła sz ać  s ię  od  9 r a n o  d* - 
po p o ład n ia  w b i a r z e  W alcowni k 
s a r d .  _ _____ ......
K n  h i p k t  T u i erski potrzebny »*l 
D U s y Bt«ło zsrsz. pensją  t ‘l l
mk. z utrzymaulcui. W, Mitku
tJ a, ki A  BI ciężarowy k u p 1? l 
b t i l l l G C l l O u  Wiadomość w |  
Łcji . I sk ry*.

poszukuje sr i.rw :
komfortem i elektrycznością w  śr64®P 
cin.- Wiadomość w adm. „Mkry

p i e s  dnż:Przy błąkał Sem n y  a sz y lic-
gi ż ó i t e  p o d b r z n s z e  b iałe .  OdebM j  
m o ż n a  Ś r o d a l a  Nędza ,  z 8 Z w o t fJ i |  
k o s z t  j® o g ło sz e n ia  i n t r z y m a n i a ^

Domek l / s p r z e d a n i a .  W i o ^ l  
r a o ść  B ędzin  al. K o ś c ie ln a  >S 5.

Isdaktoff I w ydaw sa; Iśk ter MonslorskŁ D rukarnia „Iskry*


